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OZOSTANĄ na pewno w pamięci kilkunastu 
p tysięcy amerykańskich widzów, którzy obej- 

rzawszy występy „Gawędy”, ogromnie je 
przeżywali. | nie tylko w pamięci. Wielu z nich w 
czasie koncertów nagrywało na taśmy piosenki, czę- 
sto błyskały lampy kieszonkowych aparatów fotogra- 
ficznych, To taki amerykański zwyczaj, aby do tego, 
co się oglądało i słuchało, móc jeszcze nie raz wra- 
cać. 

Wspomnienia pozostaną na długo i w pamięci na- 
szej, jej uczestników. Wyprawy na drugą półkulę się 
nie zapomina! 

Najwięcej czasu — jak na prawdziwą wędrowną 
trupę artystyczną przystało — spędzaliśmy w autobu- 
sie i w salach teatralnych. Ale zobaczyliśmy też nie- 
mało: wodospady Niagary, Biały Dom w Waszyngto- 
nie, siedzibę Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


Ciąg dalszy str. 3 


Zdjęcie: A. Bogucki 


ptak ten podlega wszędzie och- 
ronie. Najbardziej zagraża mu 
ciągłe kirczenie się spokojnych 
i zasobnych w pokarm (głównie 
ryby i ptactwo wodne) miejsc lę- 
gowych. Dokuczają też bielikowi 
zatrucia powodowane chemicz- 
nymi skażeniami środowiska przy- 
rodniczego. Czy zdołamy urato- 
wać tego ptaka od całkowitej 
zagłady? — Zależy to od tego, czy 
uda się nam zmniejszyć ilość tru- 
jących substancji używanych w 
rolnictwie. Może mimo «ozwoju 
ruchu turystycznego uda się za- 
chować ostoje lęgowe bielika. 

„ dr MACIEJ LUNIAK 


naszego bałtyckiego wybrzeża, 
gdzie jedną z jego głównych 
ostoi jest Wolin. Stan liczebny 
bielika w Polsce, jak i w całej 
Europie, zmniejsza się, mimo że 


Baranowa 


Paweł Lesiński z 
(woj. poznańskie) dzieląc się z 
nami w swoim liście uwagami na 
temat bielika w naszym kraju py- 
ta, jaka przyszłość czeka tego 
wspaniałego ptaka. Bielik — naj- 
większy nasz ptak drapieżny — 
dawniej był w Polsce dość roz- 
powszechniony. Obecnie stał się 
prawdziwą rzadkością. Mamy 
najwyżej 50 par tych ptaków za- 
mieszkujących głównie Pojezie- 
rze Mazurskie i zachodnią część 


BYDGOSZCZ (HSI). W bydgoskiej wem przy opiece nad wyglądem ze- 


Szkole Podstawowej nr 25 na Wy- wnętrznym spółdzielczego osiedla. 
żynach odbyła się niedawno niezwy- Członkowie szczepu będą także opie- 
kła uroczystość. '0W czasie apelu kować się osiedlowym kołem eme- 
szczepu harcerskiego im. Gen. K. rytów i prowadzić świetlicę dla 


Świerczewskiego podpisana została uczniów klas V—VIII. W zamian za 


umowa między harcerzami a kie- dzie, będą miały obydwie strony. to spółdzielnia zobowiązała się wy- 
rownictwem Spółdzielni Mieszkanio- „Budowlani” skorzystają z pomocy posażyć harcówkę a także pomóc 
wej „Budowlani”. Korzyści z umowy, harcerzy przy sadzeniu drzew, ho- harcerzom w organizowaniu obo- 


jak w każdym tego rodzaju ukła- dowli ozdobnych roślin, jednym sło- zów i biwaków. (mh) 
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Twój zespół 

turniejowy ma 
szansę zdobyć 
dodatkowe 10 
Centralny Sztab 


punktów! 


Turniejowy 
ogłasza dziś zadanie specjalne 


już od ponad 


VII Turnieju 
REGION NA MAPIE POLSKI, podję- 
liście różne zadania. Niezależnie jed- 
nak od tego, który zespół realizuje 
które zadanie wszyscy zajmują się 
jedną, wspólną sprawą — poznaniem 
swojej najbliższej okolicy, dowie- 
dzeniem się jak najwięcej ciekawych 
rzeczy o tym, co dzieje się w wa- 
szym województwie, gminie, miejsco- 
wości. Zbieracie różnego rodzaju 
materiały, wykorzystujecie je w róż- 
ny sposób, wasza wiedza wzbogaca 
się z dnia na dzień. 

Centralny Sztab Turniejowy pro- 
ponuje wam dzisiaj podjęcie nowe- 
go, dodatkowego zadania — DO 


PRZYJACIÓŁ. Polega ono na nawiąq- 
zaniu kontaktu 1 rówieśnikami 1a 
granicą i wysłaniu im swojej wizy- 
tówki w postaci: albumu o swojej 
miejscowości, wykonanego _ prier 
was folderu reklamowego waszej 
okolicy, nagranej na taśmę magne- 
tofonową audycji o folklorze wasze- 
go regionu itp. Za wykonanie tego 
zadania Szkolny Sztab Turniejowy 
może wam przyznać maximum 10 
punktów. 


Sztab przy redakcji „Świata Mło- 
dych" na prośbę każdego zespołu 
wyśle adres zagranicznych rówieś- 
ników, na kopercie zaznaczcie ko- 
niecznie hasło zadania — DO PRZY- 
JACIÓŁ. 


Dziś przedstawiamy: 


ŚDFK 


Wczoraj rozpoczął się w Ber- 
linie Kongres 1 okazji Międzyna- 
rodowego Roku Kobiet, zwołany 
1 inicjatywy Światowej Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet. Uczest- 
niczy w nim 2 tys. przedstawicie- 
lek ruchów kobiecych ze 158 
krajów, w tym 15 delegatek r 
Polski. Poprzedziło go Światowe 
Spotkanie Dziewcząt w Moskwie, 
a po zakończeniu tego okolicz- 
nościowego Kongresu odbędzie 
się również w Berlinie statutowy 
VII Kongres ŚDFK z udziałem 
przedstawicielek jej 110 organi- 
zacji członkowskich z 297 kra- 
jów. 


ŚDFK została powołana do ży- 
cia po Il wojnie światowej w 
1945 r. na Kongresie Kobiet w 
Paryżu. Byl to kolejny krok do 
zespolenia działań postępowych 
organizacji kobiecych z różnych 
krajów. Doświadczenia ciężkich 
lat wojny, kiedy pozbawione mę- 
żów kobiety musiały same trosz- 
czyć się o swoje dzieci, o dach 
nad głową, skłaniały do zwarcia 
szeregów, do walki o spokojny 
byt dla swoich rodzin, o szczęś- 
cie dzieci, 0 pokój. Pierwszą 
próbq międzynarodowej konsoli- 
dacji ruchu kobiecego była Kon- 
ferencja Kobiet w Kopenhadze w 
1910 r., która ustanowiła Mię- 
dzynarodowy Dzień Kobiet. 


Wśród organizatorów Federacji 
znalazła się wybitna działaczka 
francuskiego ruchu kobiecego 
i ruchu oporu we Francji, nieży- 
jąca już dziś jej długoletnia 
przewodnicząca Eugenia Cotton. 
Jedną z organizatorek Federacji 
była też Argentynka Fanny Edel- 
man. Od wczesnej młodości pra- 
cowala w fabryce tekstylnej, 
związała się z ruchem socjalisty- 
cznym, walczyła w Hiszpanii, za- 
łożyła Związek Kobiet Argentyny. 
Obecnie jest sekretarzem gene- 
ralnym Światowej Demokratycz- 
nej Federacji Kobiet. Ona właś- 
nie w prostych słowach określiła 
zadania  Federac „Wspólne 
budowanie świata”. To „wspólne 
budowanie" w różnych krajach 
wygląda różnie. Tam, gdzie się 
toczy walka o niepodległość, z 
rasizmem, z nędzą i zacofaniem, 
kobiety uczestniczą w niej na ró- 
wni z mężczyznami, bo od jej 
wyników zależy i ich los. Z tych 
samych przyczyn działają na 
rzecz umacniania pokoju, energi- 
cznie występują przeciw wojnie. 
Tam zaś, gdzie kobiety nie mają 
praw politycznych, dostępu do 
nauki, adzie sa niżej opłacane 
od mężczyzn, walczą również o 
równouprawnienie. 


VII Kongres ŚDFK w Berlinie 
podsumuje, co zrobiono na prze- 
strzeni 30 lat w poszczególnych 
krajach i opracuje program dzia- 
łania do 1980 roku. Delegacja 
Polska zaprezentuje delegotkom 
1 innych krajów i kontynentów o- 
siągnięcia Polski w zakresie o- 
pieki nad kobietą i dzieckiem. 

(ew) 


A SZMARAGDOWEJ 

WYSPIE pojawił się ru- 

bin. Ten efektowny — 
a może efekciarski? — zwrot 
przewija się przez szpalty wie- 
lu gazet. Wlandia jest bo- 
wiem zielona. Wiosną, kiedy 
przyroda budzi się z zimo- 
wego snu, i latem, gdy doj- 
rzewa wszelka roślinność, po- 
dobno przypomina ona wiel- 
ki ogród. Irlandczycy są nie- 
przytomnie zakochani w swo- 
im kraju. W ludowych pieś- 
niach porównują go do raju, 
gdzie jest obfitość wszelkiego 
dobra. Mówią o nim z żarem, 


pokolenie, zmienił się stosu- 
nek potomków brytyjskich o- 
sadników do kraju, w którym 
żyli. Historycy mówią o ich ir- 
landyzacji. Protestanci z na- 
stępnych pokoleń tu się bo- 
wiem urodzili | wychowali, tu 
czują się jak u siebie w do- 
mu, | pewno ta asymilacja by- 
łaby pełniejsza, gdyby nie róż- 
nice religijne, które spowodo- 
wały nie tylko różnice obycza- 
jowe, ale także stworzyły od- 
mienne hierarchie wartości i 
style życia. Przy czym protes- 
tanci — tak ich wychowywano 
przez stulecia — wszystko co 
katolickie traktowali jak rzecz 


samych strategicznych wzglę- 
dów co 400 lat wcześniej, ową 


enklawą protestancką nad 
wąskim przesmyklem. Jako 
prowincja Ulster weszła ona 


w sklad Zjednoczonego Króle- 
stwa Wielkiej Brytanii I Irlan= 
dii Północnej. Protestanci po- 
czuli się pewnie. W tym od- 
dzielonym od reszty wyspy 
organizmie stanowili  więk- 
szość |, jakby chcąc odbić s0- 
bie lata zagrożenia, zaczęli 
coraz bardziej otwarcie mani- 
lestować swoją niechąć do 
katolików. 

— To nieprawda — mówi 
jeden z protestanckich kslę- 
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ch mordów i uprowa- 
dk barykad na ulicach, kol- 
czastych drutów oddzielają” 
cych dzielnice protestanc je 
od katolickich, ma już dosyć 
ciągłych demonstracji i po- 
grzebów. Chciałaby żyć w 
spokoju, ale zgodnie ze swym 
sumieniem, odwiecznymi przy” 
rwyczajeniami, zgodnie ze 
śwą religią. Jeśli by mogla 
zdobyć sią na tolerancję wo 
boc siebie, £ pewnością by to 
osiągnął. Tolerancja może 
jednak LIE to b, w kę 
okoju, a walka przeci 
(ae Jak długo jeszcze? Od 
czego zależy jej koniec? 


PRZYSZŁOŚĆ IRLANDII 
PÓŁNOCNEJ 


„„nie będzie spokojna, Wy. 
silki polityków brytyjskich, aby 
stworzyć w Ulsterze rząd moż- 
liwy do zaakceptowania prze; 
obie grupy, spelzają na ni 
czym. Powołana w moju br 
tzw. konstytuanta, nie może 
osiągnąć porozumienia. Nie 
ma mowy o utworzeniu Rody 
Irlandii, mającej wedlug bry. 
tyjskiego projektu  rorwijoć 
współpracę obu części wyspy 
Jakie więc rysuje się wyjście 
z tej sytuacji bez wyjścia? 

Zdaniem tych, którzy starą 


o który trudno już w wielu 
krajach Europy. 

I włośnie na tę piękną wys- 
Pę. przypominającą szmarag- 
dowy, zielony kobierzec, 
wkradł się rubin. Na ulicach 
irlandzkich  miost leje się 
krew. Najwięcej płynie jej w 
Irlandii Północnej, tzw. Ulste- 
rze, należącej do Zjednoczo- 
nego Królestwa. Katolicy, 
rdzenni Irlandczycy i prote- 
stanci, potomkowie brytyjskich 
zdobywców sprzed wieków 
mordują się nawzajem w imię 
przywiązania i miłości do tej 
ziemi, którą jedni i drudzy u- 
ważają za swoją ojczyznę. 


Czynią także spustoszenie 
wśród ludności Republiki Ir- 
landii i obywateli Wielkiej 


Brytanii, gdzie zamachy bom- 
bowe i inne akty terroru są 
na porządku dziennym. Nie 
ma chyba gazety czy telewi- 
zyjnego dziennika bez ponu- 
rych wieści z tej części Euro- 
py. O co tam chodzi? 


IRLANDIA BYŁA KRAJEM 
WOLNYM 


W XVI wieku wyspę tę opa- 
nowała jednak Wielka Bryta- 
nia i by umocnić na niej swo- 
je panowanie, zaczęła osied- 
lać tam ludność szkocką I an- 
gielską. Północna część Szma- 
ragdowej Wyspy nadawała sie 
do tego najlepiej. Przesmyk 
morski, dzielący ją od Anglii 


niższej kategorii. Uważając się 
za lepszych, czuli się zagro- 
żeni. Będqc w związku uczu- 
ciowym z wyspq, 
brytyjskiej koronie, która bro- 


ciążyli ku 


$zmarag- 


ży — że len konflikt zaczął 
się 6 lat temu. On 6 lat temu 
tylko wybuchł, 
ulice. Do tamtego 


czyliśmy się co dzień wza- 
podsycn= 


Jemnej nienawiści, 


Wielki ból 


IRA (ak określa 


wyszedł na 


czasu U- 
spodarcze okupanta. 


kiną przy okazji. 


sytuację: 
„My nie mordujemy, my tyl- 
ko alakujemy obiekty mili- 


iniatracyjne | £o- 
larne, adminis Ludzie 


Sytuację 


ja się zachowoć rozsądek ror 
wiązanie jest tylko jedno i 

jak przepowiadoją sami Ir 
landczycy — wkrótce się ono 


stanie. Brytyjczycy tnudtani 


i Szkocji, jest w tym miejscu 
wąski. Gdy trzeba było inter- 
weniować, wojska angielskie 
właśnie tędy mogły przedosta- 
wać się najszybciej, a plano- 
we osadnictwo brytyjskiej lud- 
ności protestanckiej gwaran- 
towało im bezpieczne zaple- 
cze. 

I tu dochodzimy do sedna 


sprawy. Irlandczycy w po- 
czątkach kolonizacji brytyj- 
skiej byli narodem wyłącz- 


nie katolickim. Zderzenie się 
dwóch religii nie musiało być 


tragiczne. Tak się jednak 
stało, ponieważ  anglelscy i 
szkoccy koloniści osiedlali 


się na wyspie 
swojej religii, którą starali się 
siłą zaszczepić rodowitym Ir- 
landczykom. Od początku 
więc zetknięcia się Brytyj- 
czyków z Irlandczykami był 
to nie tylko konflikt narodo- 
wy i polityczny, ale i reli- 
gijny. Irlandczycy występo- 
wali bowiem jednocześnie 
przeciw najeźdźcom i  pro- 
testantyzmowi. 

Mijały jednak wieki, a pa- 
nowanie brytyjskie na Szma- 
ragdowej Wyspie utrzymywa- 
ło się nadal. Coś się jednak 
przez ten czas zmieniło. Nie- 


niła ich przed katolicką więk- 
szością. Lojalność _ wobec 
Wielkiej Brytanii była więc 
gwarancją tego, że zachowu- 
jąc swój styl życia, pozostaną 
na wyspie. 


SĄ DWIE IRLANDIE 


Jest przede wszystkim kato- 
licka Republika Irlandii, li- 
cząca 3 miliony ludności, któ- 
ra uzyskała _ niepodległość 
przed 53 laty, m. in. dzięki 
bohaterskiej walce Irlandzkiej 
Armii Republikańskiej, wsła- 
wionej teraz zupełnie niesław- 
nymi zamachami bombowymi 
w miejscach publicznych. 

| jest Irlandia Północna, 
czyli Ulster, miejsce osiedlin 
Anglików i Szkotów z XVI wie- 
ku, a dziś główne siedlisko Ir- 
landczyków — protestantów. 
Jest ich milion i na tym skraw- 
sku wyspy, znajdującej się pod 
rządami Londynu, stanowią 
większość. Ludność katolicka 
liczy tu bowiem tylko 500 ty- 
sięcy. 

Kiedy w 1922 roku Wielka 
Brytania darowała wyspie wol- 


liśmy ją, układaliśmy na sie- 
bie wulgarne piosenki, uni- 
kaliśmy kontaktów towarzy- 
skich, mijaliśmy się na uli- 
cach. A potem nagle ktoś 
kogoś pobił, zaczęły się de- 
monstracje, polała się krew. 
Zaczęło się z pewnością od 
głupstwa, nikt nawet nie wie 
jakiego, ale nie o głupstwo 
przecież chodzi. 

Nie o głupstwo chodzi — 
to prawda. Londyn, który u- 
trzymuje w Ulsterze 14-ty- 
sięczną armię, mającą  po- 
dobno strzec spokoju miesz- 
kańców tamtejszych miast, 
pokpił sprawę. Taka jest 
światowa opinia. Metodą 
strusia nie zauważył proble- 
mu, a propaganda brytyjska 
starała się za wszelką cenę 
ośmieszać dążenia narodo- 
wo-wyzwoleńcze katolików, 
przedstawiając np. działającą 
w podziemiu IRA jako nie- 
licznych straceńców. A trze- 
ba było wtedy, gdy krew się 
jeszcze nie lała, poszukać 
rozsądnego wyjścia. Teraz 
jest za późno. 


KTO WALCZY? 


Jedno jest pewne — znacz- 
na część ludności ma już do- 


można zmienić w ciągu jed 
nego dnia przez oświadcze- 
nie rządu brytyjskiego: koń- 
czymy nasze zaangażowanie 
w Irlandii. Wycofujemy się. 
Decydujcie sami. Protestanci, 
gdyby nie byli popierani 
przez Londyn, byliby mniej 
zajadli i gotowi do rozsąd- 
ku*. 


A paramilitarna organiza- 
cja protestantów (zresztą jed- 
na z wielu) tzw. Bojownicy o 
Wolność Ulsteru, twierdzi: 
„Żadne z nas nie spocznie, 
dopóki wszyscy katolicy UI1- 
steru nie zostaną zabici lub 
wypędzeni'*. 


Nienawiść przyćmiewa ro- 
zum. W paryskiej „L-Humani- 
te” ukazał się wstrząsający 
wywiad z młodym chłopcem, 
bojownikiem IRA. O co wal- 
czysz? — pytał dziennikarz. — 
Z protestantami — odpowie- 
dział chłopak. — Ale o co? 
Żeby ich zniszczyć. „Przeraża- 
jące jest to — pisał dziennikarz 
— że ta wielka europejska tra- 
gedia dzieje się za sprawą 
młodych rąk, młodych ludzi, 
dla których strzelanina, anar- 
chia i bezprawie stały się sty- 


sytuacją wycołają s 
ru. Wtedy protesto 
szą jednostronnie 
niepodległości, li 
ze w ten sposob 
ludność katolicką. A 
nie będzie zdolny do 
dzielnego życia gosp 
go. Jego istnienie zależne bę- 
dzie od współpracy z R 

liką Irlandii lub z Wi 
Brytanią. Dojdzie 
do rozmów z Dublinem 

wspólnego opracowan n 
cepcji współpra a 
zjednoczenia Irlandi 

ko to jednak dokona 
sprawą samych Irlan 
| zdają sobie oni sp 
przeleje się jes 
nim nauczą się 
przecież  utoż 
współczesnym świecie relig 
lojalnością wobec jak 
rządu jest śmieszne 
dę ważna jest tylko lo 
wobec narodu. W Irlandii 
wi się dzisiaj, że panu 
wielki smutek i ból. Mo 


rodzi się z nich nowy ksz 


tego państwa 


postrzeżenie, z pokolenia na 


ność, zachowała sobie, z tych 


syć bombowych 


zamachów, lem życia. 


WOJCIECH PIELECKI 


WIELKA GRA 


ZAJĄ SIĘ. Niby rozmawiają 
Cz: sobą, niby wyglądają przez 
okno, ale cały czas bacznie 
obserwują pole walki. Idzie czy nie? 
Jest?! Kto będzie szybszy, kto wygra 
w tej wielkiej grze? 

Weszła do autobusu dziewczyna z 
chłopakiem. Wysoki chłopak w nie- 
bieskim teksasie od stóp do głowy, 
sympatyczna dziewczyna — krótkie 
kędziorki, sweterek zrobiony na dru- 
tach według wzoru z najnowszej 
„Burdy”, lat najwyżej 16. „Ile przy- 
stanków jedziemy?* — spytała się 
dziewczyna chłopaka. „Trzy'* — od- 
powiedział. „No to chyba nie warto 
przecinać* — stwierdziła dziewczy- 


na. I już dyskusja była skończona. 
Przez calutkie trzy przystanki nie 
zamienili więcej ze sobą ani słowa. 
Nie mogli — musieli uważać, czy 
przypadkiem nie idzie kontroler. 
Dziewczyna dostała wypieków z 
przejęcia, uda się czy nie? Udało się. 
Wysiadali dumni z odniesionego 
Sukcesu, w ręku trzymali nie spla- 
mione nawet kawaląteczkiem ka- 
sownika dwa autobusowe bilety. 


Nowicjusze! Stare wygi tak się nie 
denerwują, zachowują się swobod- 
nie, albo przynajmniej udają swo- 
bodne zachowanie. Po tych dwojgu 
widać było, że coś mają na sumie- 


niu. Zresztą... wiadomo było co, 
dziewczyna przecież powiedziała. 


1 calutki autobus przyjął jej 
stwierdzenie do wiadomości. Nikt 
nie zareagował, nie obruszył się. 
Był tłok, dziewczyna odezwała się 
bardzo głośno, słyszało ją wyraźnie 
wiele osób. Tyle samo, ile usłyszało, 
milczeniem przyznało jej słuszność 
— fakt, czy warto przecinać bilet na 
jakieś glupie trzy przystanki! Cie- 
leawe ile osób trzymało za nich kciu- 
ki, denerwowało się razem z nimi?! 
Nie wiem, może żadna, a może... kil- 
kanaście. My przecież bardzo lubimy 
różnych nowicjuszy i przywykliśmy 
im pomagać, jeśli nie czynnie, to 
przynajmniej dodając otuchy sło- 
wem, gestem, uśmiechem. Dlaczego 
ta dwójka miałaby być z tego zbio- 
rowego uśmiechu dla nowicjuszy 
wyłączona?! Przecież to, co robili 
było ryzykowne (w końcu nowicju- 
sze!), a kto nie lubi ryzykantów?! 


Ryzykant, -to taki facet, co ma 
fantazję. I gest. I lubi się wygłupiać 
I w ogóle jest szalenie sympatyczny 
i miły, i towarzyski. Ryzykant ryzy- 
kuje w autobusie miejskim mandat 
w wysokości 100 złotych oszczędza- 
jąc 1.50 zł. Aaale wygłup! 


Oczywiście ryzyko jest kwestią 
umowną i tak naprawdę to wchodzi 
w grę jedynie na początku uprawia- 
nia wielkiej gry: kontroler — ja, 
ja — kontroler; kto kogo? Potem 
dochodzi się do rutyny. Ba, wręcz 
do tego, że niektórzy gracze znają 
z twarzy większość kontrolerów, 
wiedzą więc z góry, kiedy wysiąść, 
a kiedy po prostu odżałować i prze- 
ciąć bilet. Niektórzy kontrolerzy 
znają niektórych graczy, ale to* nie 
ma znaczenia. Musiałby graczowi 


udowodnić grę, a to jest prawie nie 
możliwe, tym bardziej 
pasażerów jest na ogół po stronie 
gracza ( gracz jest młody, miły, ma 
fantazję), a nie po stronie kontrolera 
(kontroler jest stary, zmęczony, ma 
brzydkie zmarszczki na twarzy i źle 
uszyte spodnie). Sprzyja to uprawia- 
niu gry. Gra jest modna. Gra jest w 
dobrym tonie. Wręca nie wypada nie 
grać. Nie grając ryzykuje się sporo 
— utratę pozycji towarzyskijj " 
gronie rówieśników. Ale takiego rV- 
zyka nikt nie lubi, jak można żyć 
bez pozycji towarzyskiej?! Taką 
pozycję trzeba sobie wyrobić nawet 
za cenę bycia — bez osłonek rzecz 
nazywając — drobnym  złodzie- 
jaszkiem. Czyż nie tak?! 


że sympatia 


EWA KŁOSIEWICZ 


SE BZ A 


=RZM 


0 prawach ucznia 


Na lekcji geogrofii w no- 


szej klasie nauczycielka 
zapowiedzioła _ klosówkę, 
która mioła się odbyć już 
następnego dnio. Mioła 
być z całego moteriołu, to 
znaczy z wszystkich roz- 
działów przerobionych do 
tej pory. Zaprotestowcliś- 
my, że wedlug Kodeksu 
Ucznia klasówkę tego ro- 
dzaju noleży zopowiedzieć 
na tydzień wcześniej. O- 
trzymoliśmy zaskakującą 
odpowiedź. „A idźcie mi 
do diabła z waszym ko- 
deksem!'" oroz „Ja wam tu 
zaraz „pokodeksuję”, smor- 
kacze, jok zapytam jedne- 
go i drugiego z całego 
moteriału''! Wobec takiej 
sytuocji bylismy - bezradni. 
Nikt nie śmiał się przeciw- 
stawić, aby nie oberwać 
dwójki. Prosimy cię, redak- 
cjo, napisz kto miał rację. 
Jesteśmy uczniami klasy 
VIII. 

(adres do wiadomości 

redakcji) 


Od redakcji: Jak mówi 
punkt 5 Praw Ucznia — po- 
winniście znać „CO NAJ- 
MNIEJ Z TYGODNIOWYM 
WYPRZEDZENIEM TERMIN 
PISEMNEGO SPRAWDZIA- 
NU WIADOMOŚCI w 
KLASIE”. Sytuacja jest 
więc jednoznaczna — rację 
przyznajemy Wam. Ocze- 
kujemy na wiadomość! 


Kazimierz  Szpetkow- 


ski, ul. Leopolda Staffa 
8/116, 00—581 Warszawa, 
chce nawiązać znajo- 


mość z autorką listu 
podpisanego „Prywatny 
komputerek” (112 nu- 
mer „ŚM%). 


Jestem dumna 
z naszej szkoły 


Chodzę do szkoły nr 1 
w Legnicy, We wrześniu 
obchodziliśmy uroczystość 
30-lecia, Nasza szkoła roz- 
poczęła działalność 4 wrze- 
śnia 1945 r. Pierwsze dni 
nauki na ziemi naszych 
praojców były bardzo tru 
dne. Brak ławek, podręcz 
ników i pomocy  szkol- 
nych. Biblioteka szkolna 
powstała wtedy z książek 
zebranych przez dzieci. Te- 
raz nosza szkoła jest pięk- 
na. Mamy różne gabinety 
przedmiotowe, są one do- 
brze wyposażone. Cały bu- 
dynek jest zrodiofonizowa 
ny a w salach są radia i 
telewizory. Możemy się 
także poszczycić sukcesa 
mi w sporcie oraz chórem, 
który jest naszą dumą 

Uczennica VIII o 


Do naszych 
kochanych 
Czytelników 


Od redakcji: Każdego 
dnia do redakcji przycho- 
dzi dużo listów, niektóre 
1 nich jednak zamiast cie- 
szyć — sprawiają nam pe- 
wien kłopot... Sq tak „fan- 
tazyjnie'" złożone, że po 
wyjęciu z koperty z trudem 
rozprostowujemy _ kartkę, 
aby list przeczytać! Wy- 
obrażcie sobie, ile czasu 

hłania nam „mocowa- 
nie się'' z tak pretensjonal- 
nie złożonymi kartkami! 
Bardzo tego nie lubimy! 

Nie zapominajcie rów- 
nież o podawaniu na ko- 

cie Waszych adresów! 
Jeśli czekacie na listowną 
odpowiedź — jest to ko- 
nieczne. Poza tym bardzo 
ulatwia nam pracęł Wszel- 
kie wierszyki w rodzaju 
„Drogi kotku — adres jest 
w środku” nie przystoją 
nastolatkomi 


Ciąg dalszy re str. 1 


Białym Domu „Gawędo” 

zrobiła sobie pamiątko- 

we zdjęcie (1) w ogro- 
dach Jacqueline Kennedy. W 
siedzibie ONZ na dłuższą chwi- 
le zatrzymaliśmy się przed 
wspaniałym witrażem, dzielem 
mieszkającego w Paryżu wybit- 
nego molorza, Marca Chagolla 
(zdjęcie na str. 1). Nikt też nie 
derowoł okazji — pozdrowienia 
ze znaczkami specjolnej poczty 
ONZ wysłali wszyscy. 

Koncerty dostarczały czasami 
i emocji pozaartystycznych. Jesz- 
cze na „Batorym” po roz pierw- 
szy obejrzałem suitę taneczną w 
wykonani parosolek. Tylko 
wtedy widziałem jednocześnie i 
parasolki, i prowadzących je ak- 
torów. Zabrakło bowiem miejsca 
no ustowienie parowanu (zdję- 
cie 3). Wroz z kierownikiem na- 


.. PONDEROSA- 


ją mundury skautek — pod szy- 
ją mają śmieszne kokardy, a 
sprawności przyszywoją no wstę- 
goch podobnych do tych, jokie 
noszą u nas poczty sztandarowe 
(zdjęcie 7). 

Jadało się różnie. Zazwyczaj 
po amerykańsku, tzn. szybko, Od 
czasu do czasu w szkolach, jak 
np. w Cleveland, gdzie degu- 
stowaliśmy posilki przygotowane 
prier uczniów kursu gastronomii 
(zdjęcie 6). Kiedy jednak by- 
liśmy zapraszani do domów róż: 
nych polonijnych stowarzyszeń, 
gospodarze starań się zrobić 
nam przyjemność przygotowując 
prawdziwe polskie potrawy. 

Humorystyczna historia miała 
miejsce w borze pod nazwą 


„Ponderoso Steak House”, gdzie 
personel nosił kowbojskie kape- 
lusze jak bohaterowie „Bonan- 
zy”. Kierownik p. Dole H, Lo- 
pish, uprzedzony, iż za chwilę 
zjawi się ponad pięćdziesiątka 


szej wyprawy, druhem Andrzejem 
Pieniakiem, siedzieliśmy obok st. 
mechanika „Batorego”, p. Jana 
Rackmana. W pewnym momen- 
cie oficer zbladł. 

— Jeśli któreś z nich uderzy 
parasolką w te wystające z su- 
fitu krążki, zaleje nas pięć ton 
wody! 


Na szczęście obyło się bez 
kraksy! Przy okazji dowiedziałem 
się, że to, co traktowałem jako 
ozdoby, jest zaworami urządzeń 
przeciwpożarowych... 


Pierwszą część każdego kon- 
certu „Gawęda dedykowała o- 
becnym na sali polskim komba- 
tantom. Wielu ich tam żyje. W 
St. Catharines w Kanadzie napot- 
kaliśmy ufundowany przez nich 


pomnik upamiętniający walkę 
Polaków z hitleryzmem — (zdję- 
cie 4). 


Parę razy gościliśmy na na- 
szych koncertach amerykańskich 
skautów. Najzabawniej wygląda- 


dzieci, wpadł w przerażenie, że 
wypłoszymy mu wszystkich klien- 
tów. Potem długo przyglądał się 
„gawędziarzom” i... nie _ mógł 
wyjść z podziwu. W końcu ofia- 
rował wszystkim reklamowe prze- 
paski z indiańskimi piórami i 
poprosił o wspólne zdjęcie (2). 

Dziewczęta namówiły wtedy 
naszego kierowcę, Indianina, p. 
Franka Coldstone, do kolejnego 
pamiątkowego zdjęcia (5). Zaw- 
sze pogodny i uczynny Zimna 
Skała był ulubieńcem  wszyst- 
kich. Pozostanie w naszych naj- 
lepszych wspomnieniach z tej 
wyprawy, podobnie jak nasz im- 
presario p. Jan Wojewódka, je- 
go żona p. Weronika oraz o- 
perator świateł, kierowca furgo- 
netki i często nosz przewodnik 
w jednej osobie, p. Aleksander 
Switaj. 


Tekst i zdjęcia czarno-białe: 
JERZY MAJKA 
Zdjęcia kolorowe: A. Bogucki 


40 dni z „Gawędą” 
od strony kuchni 


STEAK 
B 


XX Międzynarodowy Finał Lekkootletycznego Czwórboju „Przyjaźni” o puchar „Świata Młodych” 


NIŚMY SIĘ SPOSTRZEGLI, 

a już za kilka miesięcy orga- 

nizować będziemy jubileuszo- 
wy XX Międzynarodowy Finał Lek- 
koatletycznego Czwórboju „Przyjaź- 
ni* o puchar „Świata Młodych". Ma- 
my powody do dumy, bowiem w na- 
szej imprezie rozpoczynało swoją 
sportową przygodę wielu później- 
szych mistrzów kraju, Europy i 
świata — Irena Szewińska, Daniela 
Jaworska czy Tadeusz Ślusarski... 
Czwórbój stał się też największą 
lekkoatletyczną imprezą młodzieżo- 
wą na świecie! W ostatnim XIX 
międzynarodowym finale wzięły u- 
dział zespoły aż z 12 państw, repre- 
zentujące trzy kontynentv. a w eli- 
minacjach wystartowało ponad 20 
mln młodzieży... 

W pierwszych dniach czerwca 1976 
roku rozegrany zostanie XXI Kra- 
jowy Finał Lekkoatletycznego Czwór- 
boju „Przyjaźni” o puchar „Świata 
Młodych”. I choć ppzostało jeszcze 
sporo czasu, w wielu szkołach rozpo- 
częły się już przygotowania do star- 
tu w eliminacjach. 

W związku z nowym podziałem 
administracyjnym kraju nastąpiły 
zmiany w regulaminie czwórboju. 
I tak: najpierw odbędą się finaly 
gminne, zwycięzcy spotkają się w 
mistrzostwach rejonowych, najlepsi 
zmierzą się w finale wojewódzkim, 
zaś laureaci poszczególnych woje- 


wództw spotkają się w zawodach 
strefowych: 
I strefa: Bialystok, Clechanów, 


Lomża, Olsztyn, Ostrołęka, Suwalki. 


I strefa: Blała Podlaska, Chelm, 
Lublin, Radom, Siedlce, Warszawa. 


III strefa: Krosno, Przemyśl, Rze- 
szów, Tarnobrzeg, Tarnów, Zamość. 


1V strefa: Częstochowa, Kalisz, 
Lódź, Plotrków Trybunalski, Sle- 
radz, Skierniewice, 


V strefa: Bielsko-Blała, Katowice, 
Kielce, Kraków, Nowy Sącz, Opole. 


VI strefa: Jelenia Góra, Legnica, 
Leszno, Walbrzych, Wrocław, Zilelo- 
na Góra, 


Dunaujvkńros, lipiec 1975 r. Uroczyste prze kazanie czwórbojowej flagi przez gospoda- 
rzy ostatnich finałów ekipie polskiej, organlzatórtom XX międzynarodowych zmagań. 


VII strefa: Gorzów Wlkp., Kosza- 
lin, Piła, Poznań, Szczecin, Słupsk. 


VIII strefa: Bydgoszcz, Elbląc, 
Gdańsk, Konin, Płock, Toruń, Wło 
cławek. 


Oprócz zwycięzców poszczególnych 
stref w XXI Krajowym Finale Lek 


kontletycznego Czwórboju „Przyjaź 
ni” o puchar „Świata Młodych”, wy 
startują drużyny broniące ubiegłoro 


cznych tytułów, tj. Szkoła Podatawo 
wa nr 4 z Augustowa (chłopcy) 
I Szkoła Podstawowa nr 3 z Elbląga 
(dziewczęta), Oslemnaście zespołów 
uzupełnią dwie drużyny, które uzy 
skają najwyższą ilońć punktów w za 
wodach strefowych, Zwycięzcy fina 
będą 


łu krajowego reprezentować 


Polskę w XX zawodach międzyna 
rodowych. W tej doborowej między 
narodowej stawce zająć pierwsze 
miejsce będzie szalenie trudno; nal- 
lepiej zresztą świadczy o tym fakt, 
że w  19-letniej historii finałów 
czwórboju tylko raz reprezentacji 


Polski udało się sięgnąć po zwycię- 
stwo. W pozostałych 18 finałach 
triumfowali: pięciokrotnie — Rumu 
nia, czterokrotnie — ZSRR, trzykrot 
nie — Bułgaria, dwukrotnie — CSRS, 
raz odniosły zwycięstwa ekipy - 
NRD, Węgier i Mongolii. 


Czy nasze zawodniczki i zawodnicy 
uczczą jubileusz zdobyciem pierw- 
szego miejsca? Chcielibyśmy, aby tak 
się stało. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Skok w dal był kamkurencją, w której 
najlepiej zaprezentowały <ią polskie ta 
wodniczki, uczennice Szkoły Podstawo- 
wej nr J z Elbląga w XIX finale. 


Zdjęcia: Zdzisław Przybylowski 


KIEDY PRZYJAŻŃ RDZEWIEJE... 


TYM, ŻE EWA I MIREK przyjaźnią się od wieków, wie- 
działo całe podwórko. Przysłowiowe mleko mieli jeszcze 
pod nosem, kiedy rówieśnicy wołali 1a nimi: „mąż i żo- 
na, mąż i żona, narzeczeni”. Nie przeszkadzały im te przez- 
wiska, Zwłaszcza Mirek okazał się być bardzo na poziomie. 
Bądź co bądź, jak się ma 7-8 lat i jest się chlopakiem, to te- 
go typu zaczepki ze strony kolegów nie należą do przyjemności. 
Mógł przecież po prostu „przestać się z nią bawić”, a on ją 
pocieszal, żeby się nie przejmowała! Wspaniałomyślny byl. 
Gdy Ewa le dzisiaj przypomni tamte lata, to prawie na 
płacz jej się zbiera. Taki był cudowny z niego przyjaciel! 


Ę: PACZKA 
Najpierw była trójka — Ewa, Mirek i Beata. Z Beatą Ewa sie- 


działa w jednej ławce. Chcieli siedzieć rarem 1 Mirkiem, ale 
ówczesna pani powiedziala, ie chłopcy mają siedzieć z chlop- 


cami, a dziewczynki z dziewczynkami. Beata zaczęła wszędzie 
razem 1 nimi chodzić, i klasa wołała za Mirkiem: „babiórz”. 
Ale on w dalszym ciągu się nie przejmował. 

Chyba w czwartej klasie już byli, jak Mirek poznał bliżej An- 
drieja i Wojtka. Przez trzy lata będąc w tej samej klasie pra- 
wie nie rozmawiali, a teraz okazało się, że żyć bez siebie nie 
mogą. Od tamtej pory i w szkole, i na podwórku przestano na 
Mirka wołać „babiarz”. 

Agnieszka przyszła do ich klasy w szóstej i od samego po- 
czątku roku została posadrona razem z... Mirkiem. Bo w mię- 
dzyczasie pani się zmieniła i już dziewczyny mogły 1 chłopa- 
kami razem siedzieć, jeśli ktoś chciał. 

To był właśnie Agnieszki pomysl. Zaraz, drugiego albo naj- 
wyżej trzeciego września,. gdy siedzieli (już w szóstkę) u Ewy, 
w domu, wykrzyknęła: 

— Jak to cudownie; zawsze marzylam, żeby być w jakiejś 


paczcel 
PROGRAM 


Akurat Ewa nieradowolona byla z dopiero co przeprowa- 
dzonych wyborów zastępowej — liczyła na funkcję, a tu ani ona, 


wą anginę. Mirek dzwonił codziennie i mówil co zadane. Ale 
tylko to mówił; tego, ie 1 Agnieszką, we dwoje, byli w kinie, 
nie powiedzial. Dowiedziala się o tym Ewa po powrocie do 
szkoły od Beaty. Chciała pogadać 1 Agnieszką, ale ta jej się 
w nos roześmiała. A Mirek ją omijał. W każdym razie tak się 
Ewie wydawało. Postanowila koniecznie coś zrobić. 


GODZINA SZCZEROŚCI 


Tym czymś byla prywotka paczki. Fajnie bylo. Jak kiedyź, jak 
rok temu, siedzieli sobie w szóstkę, słuchali muzyki, tańczyi — 
kaidy z każdym, smażyli placki kartoflane. Wojtek się wygłu- 
piał, kelnera udawał. 

— Gdzie wy taką obsługę znajdziecie?! — żartował nalewając 
na każdy placek lyżkę śmietony. 

Któregoś dnia potem do kina się wszyscy razem wybrali i na 
spacer tei. Ewa promieniała — paczka jednak istnieje. 

Na zabawę noworoczną do szkoły Andrzej przyszedl jednak 
1 jakąś zupełnie obcą dziewczyną, a Mirek caly czas bawił się 
1 Agnieszką. Tylko Wojtek dotrzymywał towarzystwa Ewie i Bea- 
cie, ale głupio się chyba cruł bo obie były wiciekle. 


ALBO TAK DOBRZE, ALBO TAK ŹLE 


ani Beata nie zostały niczym zaszczycone. Namówiła więc przy- 
jaciólkę na wypisanie się x harcerstwa, a ponieważ x natury 
była osobą energiczną i zawsze coś organizowała, postanowiła 
zająć się organizacją paczki. 

Tak właściwie to paczka już była, ambicją więc Ewy stato 
się stworzenie odpowiedniego programu. Może i program jest 
tu słowem zbyt wielkim, w każdym razie powstało coś w ro- 
dzraju regulaminu. Pierwszy punkt brzmiał: „Członkowie paczki 
są sobie wierni i nigdy nikt nikogo nie zdradzi”. 

Chłopcy trochę chichotali, ale w końcu dokument podpisali. 
Ostatecznie dotychczas też tak bylo, że razem chodzili do kina, 
na wycieczki, razem obchodzili swoje urodziny lub imieniny, 
pomagali sobie wzajemnie w nauce. Dokument nic więc nie 
zmienie 


SKOK W BOK 


— Czy wiesz — powiedziała Agnieszka do Ewy któregoś dnia 
na początku VII klasy — że Andrzej był w kinie 1 Beatą? 
Weba momencie Ewa nie skojarzyła o co chodzi, 
wiruszyla ramionami. Aż Agnieszka musiała jej tłumaczyć: 
— Byli tylko we dwoje, a mieliśmy wszędzie chodzić razem! 
Fakt! Ewa mocno się zaniepokoila. Wieczorem dlugo rozma- 
wiała przer telefon x Mirkiem. Prosila go, ieby... wpłynął na 
Andrzeja. Mirek wykręcał się, w końcu obiecał 1 przyjacielem 
_ porozmawiać. Ewa miala porozmawiać 1 Beatą. 
_ Niewiele te dwie rozmowy przyniosły. Jeśli nie liczyć tego, że 
_ Beata przeniosła swoje rzeczy od Ewy na wolną przedostatnią 
lawkę. To jej autowygnanie nie trwalo jednak dlugo. Po ty- 
ócila 1 powrotem. . 
Ten Andrzej to świnia, laś rację — powiedziała. 
i i Ewa tą „świnią” zainteresowała głębiej, gdyby 
tata 


la drugi dzień polegla na dwutygodnio- 


Po Nowym Roku Ewa zwołała nadzwyczajne zebranie paczki. 
Gdy przyszli, 1aproponowałla urządzenie godziny szczerości. Że- 
by każdy powiedział wobec wszystkich, co źle zrobil. | żeby 
obiecał poprawę. | że nie będzie już nigdy 1dradzał paczki. 

— Ewka, coś ty! — próbował zlagodzić sytuację Mirek. — 
O jakiej zdradzie ty mówisz, przecież nic się nie stalo. 

— Nic??II 

Rozeszli się wtedy 1 qiczym. Agnieszka z Mirkiem, Andrzej 
pewnie do tej swojej dziewczyny, nawet Wojtek i Beata, mimo 
ie na końcu, wyszli rarem. Ewa została sama w domu. 


KONIEC? 


Przed samymi wokacjami sytuacja wyglądała nas jąco: 
Mirek i Agnieszka stanowili w klasie SŁ parę; paka =»: 
proponował wprowadzenie swojej dziewczyny, Jolki, do paczki, 
ale Ewa i Beata nie zgodziły się, więc nie nalegał; Wojtek po- 
wiedzial im, żeby dały mu spokój, bo nie będzie x ich (Ewy 
i Beaty) powodu 1adzierał 1 kolegami. 

Gdy spotkałyśmy się we trzy Ewa chodziła po pokoju bardzo 
zdenerwowana: 

— Co robić, aby naszą pacikę uratować? Co zrobić?! 

Nie miałam żadnych propozycji. Beata też nie miała. 

— Czyżby nic się nie dało x1robić? Musi być jakiś sposób! — 
zlościła się Ewa. 

JRAEERT milerąc. 

— No nic, terar będą wakacje, ale od nowe ś wy- 
ai Chodź, Beata! — pociągnęła sotadła > rew 

poszły. 

Nowy rok już się zaczął, ale Ewa nie dał: życi 
wiem — albo jest tak dobrie, albo jest tak R ady 


EWA KŁOSIEWICZ 


-- „Prry deszczowych szkwalikach 
przeciqąłem lagunę, wyszedłem 
1 korytarza utworzonego przer 
> i (tee i kierunku 
spy Kandawu. Było przedpo- 
ludnie 29 lipca 1968 roku", („So- 
motny rejs OPTY” — str, 305). 


AK KOŃCZYŁ SIĘ rozdział o po 

ycie na Fidżi, a zaczynał wielki 

165-dniowy rejs „Opty” do Doko 
ru, kiedy odmówiono Leonidowi wizy do 
Ay 

maju 1975 roku stałem na pokł 
dzie statku „Tombiłoj” i mogłem robić 

dobny żapis. Między tymi samymi ro: 

ami przesuwałem się w kierunku Kon 
dowu. Miałem przed sobą tygodniowy 
rejss możliwość podziwiania kolorytu 
morza, zieloności wysp i piękna ich 
mieszkańców. 


„TAMBILAI” TO BARKA DESANTOWA 


„doskonale nodająca się do prze- 
Ne się przez roty, przybijania do 
odległych wysepek i ich ploż, na które 
wyładowuje się „cywilizację” — beczki 
z ropą, buldożery, prefabrykowane ele- 
menty do budowy pierwszych dróg, 
mostów, prawdziwych szkół i szpitoli 
To dopiero początek. Na rozie Fidżi jesz 
cze niewiele różni się od czasów, kiedy 
przypływali tu pierwsi Europejczycy, 
pozbawiając miejscową ludność wol- 
ności i zabierając ich ziemię. 

Wolne państwo Fidżi staro się zacho 
wać to, co zostało z rodzimej kultury 
i dać w rozsądny sposób swym obywa 
telom to, co ludzkość zdobyła dobrego. 
Tytaniczne to zodonie, zwłaszcza że na- 
dal biały kapitał stara się „wyciągnąć” 
ze swej pomocy jak największe zyski, 
jak najmniej dając. 

oło godziny 18 


słońce szybko 


y 


skupionych na rufie i krótko wyjośnił 
sytuację. | rozpoczęło się przygotowonie 
do noclegu. Trzydzieści kilka osób ukła 
dało się na starych autobusowych fote 
lach na przestrzeni niewiele większej 
niż powierzchnia autobusu. Podziwiałem 
oponowonie i niefrosobliwość, z joka 
przyjęto tę niewygodę i swoisty porzą 
dek improwizowanej sypialni. Obserwo- 


Wypij 


ŚJ kava, 
20 


trem pieprroweo) : prośbą 6 prrekaro- 
me kopitonowi W wyniku tego robiegu 
miało nostąpić „sievusevu”, prryjęcie 
daru, | wspólne picie kava. 


Dar róstał przyjęty Toni prrekarał go 
borwawowi, bornóń plerwirómu afiea 
rowi, który został wyrnderony przeć ka 
pitna ma mirtrzą ceremonii Ża godriną 


mamy dą rabrać na rufie na dólnym 
potłocdrie 

Śmiek, uerapióny wymi światłami 
clenmości nócy, Kołysre uu dó mu 


<«hodrimy są Wokół bioder mamy aw 

mata ulu barwne, ilągajnea m lm 
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rownie pomatowonega wa wióry 


Prowie warytcy włożyli równać osriu 
le Zrobiło sią chłodniej 
«padla pewnie da 29/C 
wym upale w ciągu dnia ta się 
wo. Śladowy, jak kto moża 
tłrzynea, kawalku bali, dla tapitana 
| dla mnie jast drawaniann lawtn, do 
kladnie taka samo, jakie robi sią 
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tego priebyłem tvk dluge droca | dla 
zaszło „za daleki , horyzont i za- wałem to jeszcze przez dziesięć nocy ssgo estem wśród zdr jah 
padła ciemność. Gdzieś po godzinie | nigdy nie usłyszałem norzekań. t kazdym wowem zmniejsza wę dystery 
daleko zamrugało światełko. Byłem cie- madry nom. Budnło śą wa mnie wiał 
kaw, jak w tej ciemni będzie wygląda- NIEBO W ZENICIE ka syrmpańa do crojqerch 
ło lądowanie, ale kopitan szepnął JEST ZUPELNIE CZARNE faj, do ich <wól > 
„steady”, „moszyny zmieniły rytm, a w lo tywiolowago śmiechu 
chwilę_ później chorkot łańcucha zapo- „„nabijane cekinami gwiazd. O busty nej uwagi Rozmowy ciekły 
wiedział spokojną noc na kotwicy. „Tambilai* chlupocze niezmordowana ' sę rozchodńć 
, Moi współtowarzysze podróży, gotowi fala. Czekam nie bez niepokoju na jgregot Stote< rooadł 
już do zejścia na ląd, zaniepokoili się. pierwsze na statku uroczyste przyjęcie cy sta rozdzwonio 
Widziałem, jak stary siwy Fidżijczyk — mnie do grona załogi. Dziś przed po- akich cykod | iupaln 
wszedł na mostek i przekonywoł o czymś  łudniem, zaroz po wyruszeniu z Suva, kogutów. A jo jeszcze 
kopitano. Z rozmowy tej nie rozumia- zgodnie z obyczajem wybrałem sobie "ad piciem kava 
lem ani słowa, ole z przyjemnością słu- „posłańca”., Jest nim Toni — doskonale aźni, pełnym uroku 
chałem melodii języka nasyconego sa- zbudowany Fidżijczyk, który pełni odpo- sścią 1iów i 
poki, ipo onego zupełnie wiedzialne funkcje ochmistrza, kucha- z 
ostrych dźwięków. rza, intendenta i opiekuna kapitana. s A , cję «czhi s r : STANISŁAW TEUGA 
Potem siwy podszedł do pasażerów Dałem mu paczkę dieżzsgy, (makAtz ko- z SriieK Elie A my Wadowic hord pi ze | eT » yreh =>. 
ak - w >w 
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pirsu i dolej prosto do ladowni pods 
wionego stotku. Przed rokiem, 22 wb erw s P 
poszło stąd w lodown JNIWERS «onano 
TETU GDAŃSKIEGO” pierwszy lo lącząc 
sięcy ton węglo do laponii. W tym ra Odańsk” 
ku Port przełoduje węg w . k s Fońw 
Wszystkie proce są tu zmechanizowane 


Generalnym wykonawcą robót budowia- 
no-montażowych i czerpalnych w Porcie 
Północnym jest Przedsiębiorstwo Budow- 
nictwa Inżynieryjno-Morskiego „Hydro- 
budowa-4*. Majster Franciszek Łuszczki 
(na zdjęciu), jest właśnie pracownikiem 
„Hydrobudowy'*. 


szosy łączącej Gdańsk z Wester- 

platte. Kilkaset metrów, za moimi 
plecami „SIARKOPOL” — baza przelo- 
dunkowa siarki — dymi żółtym pyłem. 
Wiatr wieje od lądu i po chwili mam 
tego „złota” kanarkowej borwy pełne 
oczy i usta. 

Przede mną, z lewej, betonowy falo- 
chron, biegnący daleko w morze, ogar- 
niający jakieś budynki. Nieco dalej po- 
most dźwigający mnóstwo potężnych rur, 
basen portowy, na którym nic się nie 
dzieje i dalej już, przy innym pomoście 
stotek, z tej odległości wyglądający jak 
zabawka. Na prawo, bardzo daleko, 
czerniejące hałdy węgla. 

Tak właśnie widzą Port Północny wy- 
cieczkowicze, zwiedzający Westerplatte. 


SZUMIAŁO TU MORZE 


S TOJĘ twarzą do morza, na skraju 


Starszy majster budowy falochronów — 
Franciszek łŁuszczki — przy budowie 
Portu Północnego pracuje pięć lat. 

__ — Kiedy stawilem się do pracy po raz 
pierwszy, tu, którędy teraz idziemy, szu- 
miało morze. Woda dochodziła aż do 

_SZOSy, 

_ Pogłębiarki „MĄTWA” i „ROZGWIA- 


ZDA” wydobywały piach tam, gdzie te- 
roz jest tor wodny dla statków, a barki 
o otwieranych dnach — zwozily go jak 
najbliżej brzegu. Tak powstał ląd. 

Moja brygada pracowała przy tym 
falochronie z lewej. 

Teroz już nawet trudno to sobie wy 
obrazić, ale wówczas dookola szumiaia 
woda. Wywrotki zrzucały kamienne blo- 
ki wzdłuż wyznaczonego pasa. Podjeż- 
dżały na wąską, coraz dłuższą groblę, 
usypywaną z granitów. Koparki chwytały 
kilkutonowe bloki stalowymi uchwytami, 
aby je ułożyć w przewidzianym przez 
konstruktorów porządku. | tak na okrą- 
gło. A fala przy lada wietrze biło z 
dwóch stron. Zimą i latem. 

— Pewnego razu jeden z pracowników, 
Leon Węsierski, przysiadł sobie na ka- 
mieniu, żeby zjeść śniadanie. Zdjął ze- 
garek, położył go obok teczki, w której 
miał jedzenie. Nim się pożywił, zegarek 
zniknął. Pozostał tylko mokry kamień. 
Kiedyś, chyba ze trzy lata temu — w 
sierpniu, rozmyło nam falochron główny; 
między początkiem a końcem falochro- 
nu stało woda. A na cyplu została ko: 
parka... Trzeba ją było zabezpieczyć, 

Majster Łuszczki wybrał się więc do 
niej z operatorem. Powiqzali się sznura- 
mi i poszli. Woda była niby spokojna, 
ale przyszła fala i jednego zabrała, Gdy- 
by nie te sznury, byłoby po nim. 

— Był czas — mówi majster — że do 
pracy chodziło się z kołem ratunkowym. 
A ten lqd usypany po prawej.. Teraz 
tu stoją zabudowania, biegną asfalto- 
we drogi, a jeszcze dwa lata temu było 
to tylko kilkadziesiąt hektarów miałkie- 
go piachu, wydobytego z dno. Kiedy 


Mo 


przyszedł wiatr, to jak na Soharze 
rze mściło się za zobrany teren 


50 TYSIĘCY TON NA DOBĘ... 


— Poni się wydaje, że tu nic się nie 
dzieje — majster prowadzi mnie w stro 
nę budynków Kapitanatu Portu. — Nie 
skrzypią tu dźwigi, nie dudnią kola wa 
gonów, nie ma tłoku... Pociągi przywo 
żące węgiel wyładowywane sq mecha 
nicznie na specjolnej wywrotnicy. Stąd 
węgiel taśmociqgomi wędruje na place 


dlatego nie ma rozgordiaszu 

Nawet próbki węgl 
mechanicznie przez 
nio i dostarczone co 1ześć 
boratorium. Bo każdy węgiel ma 
inne właściwości. Odbiorca 
wraz z  lodunkiem specjalny pa 
kuneczek z próbkami i szczegółową 
charakterystykę gatunku, znajdującego 
się w łodowniach. Jest to jedno z pierw 
szych tego rodzoju urządzeń w Europie 


1pex 


strzymuje 


BAZA NA SZTUCZNEJ WYSPIE 

Z ploskiego dachu Kapitonatu kilku 
kilometrowy teren Portu widać jak na 
dłoni. Przed nami pirs węglowy, z lewej 
sztuczna wyspa. Właśnie na niej w od 
leglości dwóch i pół kilometra od bize 
gu, polączona z nim systemem rur ulo 
żonych na pomoście, usytuowana zosta 
ła Baza Paliw Płynnych 

— Kiedy przed rokiem przekazywano 
uroczyście pirs węglowy, w miejscu tej 


e z0Owit40 
pasnan 

ikiego 33 ie zoba 

sku. Chciałem 

atego prze 

sze rabofy 

miało tu vdrabuda 
wa-4*, Każdy najgo 
sze, te pier kiedy zma 

galiśmy <amien 
zabierany by tu pa 
zostać. Post b zabuda 
wywał | dla mnie Wa ra 

braknie 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia autork 


Od sztucznej wyspy, na 
której znajduje się Ba- 
za Paliw Płynnych ro- 
pa całym systemem rur, 
które widzicie na zdję- 
ciu pomrpowana jest do 
Rafinerii „Gdańsk* lub 
do płockiej „PETRO. 
CHEMII". 


U 


O pracy aktora 
rozmawiamy ze 


ZACZNĘ JAK W ANKIECIE PEN- 
SONALNEJ! — MIEJSCE PRACY? 
— Scena Teatru Powstochnego, 


ale również telewizja, radlo, film». 
— ULUBIONY ZAWÓD POZA U: 
PRAWIANYM? 


— Dziennikarz. 


m 

— Jak powiadają znajomi dzienni- 
karre — dziennikarstwo polskie wy* 
grało na tym, łe jestem w teatrze 
—- a czy teatr na tym wygralf — 


| Jesrcre nie wiem, bo stale to spraw* 
dram — mołe to właśnie jeden 1 

uroków aktorstwa, 
— ZACZYNAŁ PAN OD KRAKOWA. 


— Przypadkiem. Wybleralem sią 
wlaśnie do Katowic, aby zacząć pra- 
cę w „Dzienniku Zachodnim” | nie 
dotorlem tam — utknąłem w Teatrze 
Starym. Tak się 1acięło | trwa do 
driś, Do Warszawy przyjechałem już 
15 lat temu. Przypominam sobie o 
tym, ile razy spojrzę na swojego sy- 
na Maćka, który ma wlaśnie 15 lat 
i jest stałym czytelnikiem waszej ga- 
zety. Najpierw był Teatr Narodowy, 
potem Polski, Ateneum, znów Naro- 
dowy i w rezultacie znalazlem się w 
nowym zespole Powszechnego. 

— PAMIĘTAMY PANA Z FILMU 
JULIANA DZIEDZINY „CZEKAM W 
MONTE CARLO"... 

— Film to akurat dziedzina naj- 
mniej przeze mnie uprawiana, To 
specyficzny rodzaj pracy aktorskiej, 
którego, przyznam się, specjalnie 
nie lubię. Trzeba się tu oddać cal- 
kowicie w ręce reżysera, nie wie- 
dząc, co z tego wyniknie. Najświęt- 
sze nawet przekonanie, że powie- 
rione zadanie zostało wykonane 
inakomicie, po montażu i różnych 
przycięciach może się okazać wiel- 
kim niewypałem. Wracając do tego 
akurat filmu — zdobyłem wtedy waż- 
ną, szczególnie przy mojej pracy, 
umiejetność dobrej jazdy samocho- 
dem. Przedtem wydawało mi się, że 
jestem dobrym kierowcą — kiedy po- 
znałem naszych rajdowych asów — 
zmieniłem zdanie. Ale teraz prowa- 
dzę wóz znacznie lepiej niż prze- 
cietny użytkownik. Zostałem też na- 
mietnym kibicem wyścigów samo- 
chodowych — o ile oczywiście po- 
zwala mi na to czas. Przy okazji: 
film ten jest dowodem na to, że ko- 


(GwiazbotsióR 


ne rotwijanie własnych umiejątności 
sportowych. Jak dotąd nie prowa* 
driłem jesteza lodzi podwodnej I ra- 
kiety — wstolkie inne irodki loko- 
mocji — począwsry od rydwanu, a 
skończywary na samolocie = nie iq 
mi obce. 

— ODPOWIADA PANU NARDZIEJ 
PRACA W TEATRZE NIŻ W FILMIE 
TELEWIZJA? 
— Niewątpliwie wolą telewizją. Z 
tym, łe narzuca sią tam aktorowi 
ogromne tempo. Spektakl r raper- 
tuaru klasycznego, nad którym w 
teatrze pracuje sią ok. 1 miesiące 
w TV prrygotowuje się w miesiąc, a 
prrecieł większa widownia nas 
ogląda i odpowiedzialność nie jast 
mniejsza. 

— PRZY PANA STAŻU AKTON- 
SKIM MOŻFMY MÓWIĆ O INDYWI 
DUALNYM SPOSONIE PRACY NAD 
ROLĄ? 

— Priygotowanie nie polega na 
tym, by wyuczyć się tekstu na pa- 
mięć. Ograny repertuar klasyczny 
wymaga sporego wysilku. Trzeba 
zdobyć jak najwięcej wiadomości o 
epoce, a potem stworzyć postać bli- 
ską pierwowzorowi literackiemu i 1a- 
razem zgodną z założeniami reżysa- 
ra, przez cały c1as pamiętając, że 
sztukę będzie oglądać współczesna 
widownia. To dotyczy każdego akto- 
ra, Mnie osobiście zdecydowanie in- 
spiruje scenografia, Najłatwiej wy- 
jaśnić to na przykładzie: 

Otrzymałem propozycję zagrania 
roli Albina w „Ślubach Panieńskich” 
Fredry. Dlugo „nie widziałem się” w 
tej roli i mimo ciągłych prób byłem 
1 siebie niezadowolony. Olśnienie 
przyszło nagle, kiedy zobaczyłem 
szkic postaci. Byl to wysoki, o nie- 
bywale długich, wręcz bocianich 
nogach człowiek — trzymający w rę- 
ku żóltą różę. Z ramion spływała 
mu długa, kilkumetrowa peleryna. W 
tym momencie zrozumialem, że ca- 
ly ten romantyczny kostium jest 
czymś sztucznie przypiętym do nor- 


malnego cilowieko, takiego jak my, 
tylko r1manierowanego prret modę 
| tak ragralem. Wypadlo dobrie. 

W „AWIECIĘ MŁODYCH" PISA 
LIAMY (O AZTUCE ARTURA KOPI 
TA „NUPPALO MILI", W KTOREJ 
GRA” PAM GŁÓWNA ROLĄ, WIĘC 
JYST DONARZE ZNANA NASZYM 
CZYTKLNIKOM. PRZYPUACMY, ZE 
OTNZYMAŁAY (PAM TY  NOLĘ 
PRZED LATY, KIEDY NIE DYRPO 
NOWAIŁ PAN TAKIM JAK TENA7 
DOŚWIADCZENIEM. CZY TAR SA 
MO POKAZALBY PAŃ TF ZŁOŻONA 
POSTAĆ? 

— Trudno na to odpowiedzieć, ale 
na pawno, ikoro Buffalo, a 1ororem 
Cody nie jest identyczny nawet w 
kolejnych ipaktaklach. Chcę poka- 
1ać cilowieka — bohatera narodo 
wego, który ma świadomość, ie mh, 
który stworzył, stracił swą wartość, 
który przegrał własne życie, bo po 
święcił ja falsrywej idai. Jego Hawa 
bohatera powstała pod wpływem 
wynaturzionego spojrtienia na prie- 
silość — w istocie ohydną, bo opar- 
tą na berwiglądnym wytrysku | ma- 
sowych tbrodniach. Ja gram Codie- 
go, który wie, te musi grać Butla 
la. 

— TEATR POWSZECHNY OTWIE- 
RA _ MAŁA SCENF. KIEROWNIK 
ARTYSTYCZNY ZYGMUNT HURNER 
[ DYR. TADEUSZ KAZMIERSKI ZA 
POWIADAJĄ BARDZO  AMWITNY 
REPERTUAR: WYGLĄDA NA TO, 
ŻE ZESPÓŁ NIE NARZEKA NA 
DRAK PRACY. CZY ZOSTAJĘ PA- 
NU TROCHĘ CZASU DLA SIENIE? 

— Tak, wprawdzie nadal wystawiamy 
„Sprawę Dantona” Stanisławy Prry- 
byszewskiej i „Buffalo Billa”, a na 
Malej Scenie trwają próby nad 
teatralną adaptacją glośnej powie- 
ści Romana Bratnego „Trzech w [i- 
nii prostej” | „Żegnaj, Judaszu” 
Ireneusza Iredyńskiego, próc1 tego 
normalnie współpracuję 1 radiem i 
telewizją, ale... przecież mam «a- 
mochód. 

Rozmawiała: EWA BIELSKA 


Zdjęcie: R. TROSZCZYŃSKI 


nieczne jest dla aktora wszechstron- 


trochę za duża i bez przerwy 
spada... na nos, ale nie wypa- 
da przecież, aby zawiadowca 
stacji pracował w zdekomple- 
towanym mundurze. Zresztą ta 
czerwona czapka świadczy 0 
powadze funkcji pełnionej 
dziś przez Csillę. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA pisze z Budapesztu 


Pociąg właściwie zwyczajny — lokomotywa, trzy wagony. Posapując 
wspina się pod górę, zatrzymuje się na kolejnych stacjach, mija zielony 
las i długi, ciemny tunel. Stacje też takie jak wszędzie — peron z nieodłącz- 
nym zegarem, kasa i poczekalnia dla pasażerów. 

Pociąg wjeżdża na stację... Zawiadowca daje znak, że droga wolna, zwtot- 
niczy sprawdza tory, naczelnik wpisuje do ogromnej księgi godzinę jego 


— Pociąg wyjechał ze stacji! 
— melduje telegrafista Miha- 
ly Seb. W dyżurce zawiadowcy 


przybycia, z wagonów wysiadają pasażerowie. Wszystko takie niby zwy- zaczyna się ruch — za 10 mi- 
kłe. A jednak. nut przyjazd pociągu! Zwrot- 
. ... 1 
niczy — Erzsi Farkas, spraw- O I CZEŚĆ, stało się! duszy widziałam wymarzony 
dza tory i sygnalizację, na- Właściwie, to nic ta- mohair. 


Usłyszałam raz, jak babcia 
chwaliła się komuś, że ma te 
ką oszczędną wnuczkę. W u- 
stach babci to ogromna po 
chwała, cieszyłam się. Jedynie 
Hanka twierdziło, że nigdy w 
życiu tyle nie uzbieram, ie nie 
wytrzymam. Wściekałam się 


kiego wielkiego ani 
strasznego, ale wolałabym w 
tej chwili przykleić z powro- 
tem kilka oderwanych już kar- 
tek kalendarza. Po prostu jes- 
tem gapa. | nie tylko — jesz 
cze nieporządna, niesystema- 
tyczna, lekkomyślna, niego- 


WROTNICZY, zawia= 
dowcy, konduktorzy, na- 
czelnicy stacji, kasjerzy 
i telegrafiści na całej 12 km 
trasie tego pociągu mają lat 
najwyżej.. piętnaście. Są i 
młodsi. Wszystkie bowiem 


czelnik, czyli Csilla, wydaje 
polecenia, dzwoni telefon. 
Pociąg wjeżdża na stację 
bez minuty spóźnienia. Maszy- 
nista salutuje i puszcza oko do 


lat. Na każdy dyżur, który wyprężonej na baczność Csilli. 


funkcje (no nie, nie wszystkie 
— maszynista jest „prawdzi- 
wy*) spełniają tutaj pionierzy. 
Są to uczniowie klas piątych, 
szóstych, siódmych i ósmych z 
różnych budapeszteńskich 
szkół. 

Niełatwo jest zostać pionie- 
rem-kolejarzem. W szkolnym 
dzienniczku kandydata muszą 
znajdować się same czwórki 
i piątki. Potem trzeba przejść 
trzymiesięczny specjalny kurs 
w ośrodku kolejowym, gdy 
skończy się go z wynikiem po- 
zytywnym — dostaje się naj- 
prawdziwszy kolejarski mun- 
dur uszyty na miarę i można 
rozpocząć pracę. 

— Proszę bilety do kontroli! 
— Dyżur konduktorski pełni 
dzisiaj rudowłosa i piegowata 
Agnes Hagel. Była już zawia- 
dowcą stacji, zwrotniczym, a 
nawet naczelnikiem, ale naj- 
bardziej lubi pracę konduktor- 
ki. 

W niedzielę na przejażdżkę 
pionierskim pociągiem (można 
nim dojechać na Górę Janosa, 
jedno z najpiękniejszych 
miejsc spacerowych), wybiera- 


ją się tłumy budapeszteńczy- 
ków. 

— Cześć, Agnes! — witają 
ją dzieci. 

— Dzień dobry, pani kondu- 
ktorko! — pozdrawiają doroś- 
li. 

Agnes jest uczennicą siódmej 
klasy i pracuje tutaj od dwóch 


Agnes najbardziej lubi, gdy wypada jej dyżur 
konduktorski. Kto wie, może w przyszłości wy- 
bierze sobie ten właśnie zawód? 


wypada co dwa tygodnie, cze- 
ka z niecierpliwością. I to nie 
dlatego, że w tym dniu jest 
zwalniana ze szkolnych zajęć. 
Polubiła bardzo swoją pracę 
i w przyszłości chciałaby zos- 
tać konduktorką. 

Csilla  Bessenyei nerwowo 
poprawia czapkę. Jest na nią 


I chociaż Csilla miałaby ocho- 
tę też się roześmiać, to jednak 
minę ma bardzo poważną. 
Cóż, służba nie drużba, cho- 
ciaż tak naprawdę to jest to 
bardzo wesoły pociąg! 


Zdjęcia: Vilmos Zaubek 


Pociąg wjeżdża na stację... Przed nim 12 
km trasy z 8 przystankami, na których pełnią 
dyżur pionierzy-kolejarze. 


spodarna... Te przymiotniki są 
autorstwa mojej mamy. Mnie 
jednak nie pozostaje nic in- 
nego jak... się z nimi zgodzić 

W czasach niemal prehisto 
rycznych otrzymałam w upo- 
minku od babci skarbonkę 
Różne były etapy jej dziejów. 
Czasami stała zupełnie pusta, 
czasami kołotały się w niej ja- 
kieś drobniaki, czasami było 
tych „skarbonkowych plonów 
nieco więcej, ale to ostatnie 
zjawisko należało do rzadkoś- 
ci. Zimą ubiegłego roku „za- 
chorowałam* na mohairowy 
sweter. Wiecie, na taki wiel- 
ki, puszysty i okropnie drogi 
Z góry było wiadomo, że ro- 
dzice mi go nie kupią, ale 
gdy o sprawie napomknęłam, 
mama powiedziała, że na po- 
czątek może mi służyć stówą, 
resztę miałam sobie powoli 
uzbierać. Odpowiadało mi to 
rozwiązanie, zresztą — jedyne 
realne. Wyciągnęłam więc z 
czeluści szafy skarbonkę i zo- 
stała do niej uroczyście wrzu- 
cona owa stówa. Potem też 
wrzucałam, co prawda mniej- 
sze kwoty, ale względnie czę- 
sto — to oszczędziłam coś z 
tygodniówki, to sprzedałam 
makulaturę, to dostałam jakiś 
gotówkowy prezent. Oczyma 


na niq i gołowa byłam się za 
kładać o nie wiadomo co, że 
nie ma racji. Zakładać się nie 
chciała 

Jak pierwszy raz, w czerw 
cu, wyciągnęłam ze skarbon 
ki kilka dziesięciozłotówek 
na płytę jakąś chyba — to po- 
myślałam, że Hanka nie po- 
winna się o tym dowiedzieć 
Po co ma kpić?! Jak po raz 
drugi wyciągałam z niej coś 
w lipcu — już nie pamiętam 
na co — to przysięgałam so- 
bie, że „pożyczkę”* zwrócę. W 
końcu o co chodzi, moja 
skarbonka, nie?! Potem był 
sierpień i wrzesień. Wrzuca- 
łam do skarbonki co nieco, 
wyciągałam z niej również 
Przedwczoraj mama spytała 
się, ile już mam, bo widziała 
gdzieś takie swetry. Wyciqg- 
nęłam ze skarbonki wszystko. 
Okazało się, że starczy mi 
najwyżej na... jeden rękaw 
Nadrabiałam minq, że niby 
nic się nie stało, że już mi na 
tym swetrze nie zależy. 

Ale to nieprawda |! Strasznie 
chciałabym go mieć. | miała- 
bym. Ale nie będę miała. Żal 
mi samej siebie. | zła jestem 
na siebie. | żal mi..., i zła je- 
stem... | w ogóle... 


MAGDA 


ECH, 
LUDZIE, 
LUDZIE... 


Pociąg jechał z kilkuminutowym 
opóźnieniem. Moi towarzysze pod- 
róży drzemoli. Rozejrzałem się po ich 
twarzach. No cóż, twarze jak twa- 
rie. Nigdy natomiast nie wiadomo, 
co kryje się za ich obliczem. Tuż 
przed Krosnem kontrola biletów. 


— Przesiadka właśnie na peron 
siódmy. Cztery minuty czasu — mówi 
* kontroler, zwracając mi bilet. 


Po co mi to mówi? Przecież go 
nie prosiłem. Mimo to dziękuję mu 
1 uśmiechem. 

W Krośnie mojego pociągu jesz- 
cze nie ma. Podchodzę do „Ruchu”” 
i proszę bez kolejki o „Trybunę Lu- 
du', tłumacząc się nadjeżdżającym 
właśnie pociągiem. Na moją prośbę 
wynurza się z kolejki niski, szczupły 
jegomość. 


dowodem istnienia na Marsie prymi- 
tywnych organizmów. 

Trzeci pojemnik będzie Inkuba- 
torem, w którym próbka gruntu 
otrzyma bardzo bogatą dawkę od- 
żływczą, którą eksperymentatorzy 
nazwali „rosołem z kury”, Jeśli ja- 
kikolwiek organizm  „skonsumuje” 
tę pożywkę, powinien wydzielić je- 
den ze znanych gazów: tlen, mzot, 
metan lub dwutlenek węgla, które 
zostaną zidentyfikowane przez ann- 
lizator. "Ta pułapka blochemiczna 
powinna — zdaniem nmerykańskich 
specjalistów — wystarczyć do stwier- 
dzenia obecności życia wyżej zorka- 
nizowanego, jeśli naturalnie takle na 
Marsie istnieje. 


Wszystko zaczęło się 
od marsjańskich „kanałów” 


Poszukiwanie życia na Czerwonej 
Planecie ma długą historię. A za- 
częło się właściwie od odkrycia 
przez włoskiego astronoma, Schia- 


parelli'ego, (r, 1877) ciemnych linii na 
powierzchni Marsa, które później naz- 
wano „kanałami”, W końcu ubiegłe- 
go wieku amerykański natronom, 
Porcival Lowell wysunął sensacy)- 
ną hipotezę, że Mars był zamieszka- 
ny przez latoty Inteligontne, które 
zbudowały rozległy system kann-* 
łów. Kanały te miały służyć Marsja- 
nom do nawadniania wynychającej 
planety, Teza byla niezwykle atrak- 
cyjna |, jak to salą mówi, „chwyciła”; 
szczególnie przypadła do gustu pl- 
aarzom tworzącym kalążki fantaaty- 
czno-naukowe, W „kanały” marsjań- 
akle bardzo dlugo wierzono, a nawet 
1 dziś traflają sią zwolennicy (czy 
Lowella, 


Astronomowie jednak dawno za 
rzucili myśl o lstnieniu Marsjan, 
„kanałów”, podziemnych miast lip 
Wielu Jednak specjalistów  sklania 
się ku opinii, że warunki panujące 
na Marsie umożliwiają Istnienie tam 
prymitywnych form życia. Do taklch 
zresztą wniosków skłaniają wyniki 
pomlarów przeprowadzonych przez 
inne stacje automatyczne wysłane 
na Marsa, jak np. radzieckie „Mar- 
sy” lub amerykańskie „Marinery” 


„Viking 2” wyląduje 
blisko bieguna 


Misje „Vikinga-1* wesprze wy- 
prawa „Vikinga-2”, który wystarto- 
wał w dziesięć dni po swoim bliź- 
niaku. Poleci on dłuższą trasą | do- 
trze na Marsa w pierwszej połowie 
slerpnia przyszłego roku. „Vikinę-2” 
opuści pojazd lądujący na obszarze 
blisko północnego bieguna planety, 
gdzie spodziewane jest występowa- 
nie wody powstałej z tzw, „Aniegów” 
okołobiegunowych. 

Program „Vikinę” kosztuje miliard 
dolarów | był niejednokrotnie kry- 
tykowany Jako bardzo kosztowny 
Naukowcy podkreślają jednak zna- 
czenie tego eksperymentu. Mążli- 
wońć zbadania na miejscu hipotez 
o występowaniu życia na Marsie. jest 
nie tylko fascynująca, ale także ma 
wielkie znaczenie naukowe, Odkry- 
cle | zbadanie tych form biolowicz- 
nych wegetacji otwiera przed nauką 
nowe horyzonty poznawcze 


A jeśli obydwa „YVikingj” nie od- 
kryją śladów życia, czy będzie to 
oznaczać, że Mars jest planetą mar- 
twą? — Nie podobnego. Będzie to 


— Ty, zjeżdżaj! — mówi. 

Zrezygnowany biegnę do pociągu 
bez gazety. Mam jeszcze godzinę 
jazdy. Całą drogę rozmyślam o 
dwóch osobnikach: kontrolerze i tym 
spod kiosku. Jak ich porównać? Czy 
jest to w ogóle możliwe? Ech, ludzie, 
ludzie... 


Zygmunt Rymaszewski 


- MŁODZI 
OSZCZĘDNI 
GOSPODARNI 


ZABRZE (HSI). Pod tym hasłem 
harcerze z zabrzańskiego Hufca 
ZHP im. Młodych Budowniczych Pol- 
ski Ludowej przeprowadzili niedaw- 
no ogólnomiejską zbiórkę makula- 
tury. Przy pomocy lokalnej prasy, 
radiowęzłów zakładowych i plaka- 
tów, zachęcono mieszkańców Zabrza 
do wyłożenia na klatki schodowe 
niepotrzebnych gazet, opakowań. 
Przez dwa kolejne popołudnia har- 
cerze zbierali przygotowaną maku- 
laturę. Ta błyskawiczna akcja przy- 
niosła nadspodziewane rezultaty — 
ze składowisk mieszczących się na 
terenie każdej szkoły, samochody 
Przedsiębiorstwa Surowców  Wtór- 
nych odwiozły do składnic przeszło 
10 ton bezużytecznego papieru. W 
tej zbiórce najlepszymi okazali się 
harcerze ze Szkół Podstawowych nr 
2 i 14, którzy zebrali przeszło 2,5 
tony makulatury. Połowę z zarobio- 
nych w ten sposób pieniędzy, za- 
brzańscy harcerze przeznaczyli na 
budowę Centrum Zdrowia Dziecka. 

(mt) 


Dokończenie z nr 123 


Trzy ważne eksperymenty 


dziesięć dni po wylądowaniu 

mechaniczna ręka o długości 

3 metrów zaczerpnie próbkę 
gruntu  marsjańskiego. Następnie 
grunt ten zostanie umieszczony w 
trzech oddzielnych naczyniach. 


Jedna próbka znajdzie się w na- 
czyniu zawierającym naturalną at- 
mosferę marsjańską. Do naczynia 
tego wprowadzone zostaną następnie 
para wodna i dwutlenek węgla, oz- 
naczony radioaktywnym węglem 14. 
Po  pięciodniowym '„dojrzewaniu” 
pod sztucznie wytworzonym mar- 
sjańskim „Słońcem”, próbka gruntu 
zostanie podgrzana tak, aby wszyst- 
kie organiczne składniki wyparowa- 
ły. Jeśli w glebie będą się znajdo- 
wały jakiekolwiek organizmy żywe, 
powinny one wchłonąć radioaktyw- 
ny dwutlenek węgla. O fakcie tym 
powiadomią nas gazy, wydzielone w 
wyniku podgrzewania, bowiem za- 
wierać będą węgiel 14. 


Będzie to pierwszy dowód na to, 
że na Marsie istnieje życie. 


Eksperyment drugi ma polegać na 
sprawdzeniu, czy na Marsie nie ma 
prymitywnych organizmów żywych 
w rodzaju bakterii. Otóż w kolejnym 
pojemniku próbka gruntu zostanie 
zwilżona przez płyn odżywczy, za- 
wierający także węgiel 14. Następnie 
próbka zostanie zbadana dla stwier- 
dzenia czy jakiś organizm „skonsu- 


mował” płynną pożywkę i wydzielił "Tak wygląda dokładnie makieta „Vikinga” wy- 
gazy zawierające radioaktywny wę-  konana w warunkach ziemskich na tle „marsjań- 


giel 14. To z kolei byłoby drugim skiego” krajobrazu. 


oznaczać, że w rejonie lądowania 
pojazdów życia na pewno nie ma, 
ale teoretycznie może ono lstnieć na 
innych obszarach 

Jeśli nawet wynik misji „Vikin- 
gów” okaże się nezatywny, ich wy 
prawa przyniesie nauce inne cenne 
korzyści — £ dziedziny sejsmolowii, 
meteorologii i magnetyzmu planety 
Tak czy inaczej uczeni są pewni, że 
ten kosztowny eksperyment nauko- 
wy powinien przynieść bogaty plon 


1 — antena kierunkowa fal krótkich; 2 — antena dla 
tal ultrakrótkich (UKF); 3 — sejsmometr, urządzenie re- 
jestrujące drgania skorupy Marsa; 4 i 6 — lustro powięk- 
szające i kamery mogące obracać się o 360 stopni; 5 — 
siatka; 7 — czujnik meteorologiczny; 8 — zespół wysięg- 
nika meteorologicznego; 9 — czujnik temperatury; 10 — 
lustra „widokowe”; 11 — generator promieni Roentgena; 
12 — ramię „kopaczki”; 13 — wyposażenie do eksperymen- 
tów chemicznych, coś w rodzaju minilaboratorium; 14 — 
wyposażenie do eksperymentów biologicznych. 


— A niech to diablil 

Te słowa wymówił wiejski stróż, który właśnie przechodził 
iwawym krokiem obok willi lekarza, gdy pies spadł mu prosto 
na głowę i przewrócił go na ziemię. 

— A niech to diabli! — powtórzył. 

*Runo zaszczekał. On też uważał, że stróż nie mógł wybrać 
sobie mniej odpowiedniej chwili na obchód. Stał jak wryty 
i gapił się zdziwiony. 

— Aleś mnie rąbnął, ty kundlu zatracony — jęknął stróż. 

Tymczasem tekarz wybiegł na ulicę. Runo, nie namyślając 
się, pognał przed siebie. Wicher nie porwałby go tak szybko. 
Strach przed nowym więzieniem dodawał mu skrzydeł. 

— Ach, ach, mój pies! IMój pies! — jęknął lekarz. 

— Ale mnie poturbował! Niech pan popatrzy! — skarżył się 
Stróż, 

— Ach, achl — wzdychał lekarz. Prowdę powiedziawszy bar- 
dziej żoł mu było psa, niż tysiąca dinarów. 

— Gdyby mógł pan go złapać, panie Grdina! Jeżeli go pan 
chwyta, dam stówkę | — obiecał lekarz. 

Stróż skoczył na równe nogi, jakby ktoś go żywcem przy 
piekl. W mgnieniu oka wyzdrowiał. 

- Moie pan być spokojny! Na pewno go złapię — 1apew- 
nil i popędzil ulicą w ślad 1a Runem. 


Runo spostrzegł pościg, ale w ogóle się nim nie przejął. 
Skręcil z drogi na górkę, usiadł i spokojnie czekał, aż nad- 
biegnie stróż. Widząc, że przybiegł, drwiąco zaszczekał: 


— Houl Hau! 

Stary Grdina przystanął zdyszany. 

— Niech to diabli| Siedzisz tam, na górze, co? | kpisz so- 
bie ze starego stróża, co? — złościł się. — Hm, nie wolno mi 
się irytować, pomyślał i uśmiechnął się przymilnie. Urnał, że 
gdy pies zobaczy jego uśmiech, zareaguje zaufaniem, na jego 
przyjazne wezwanie. 

— Bądź mądrym pieskiem, chodź do mnie! Mięsa dostaniesz. 
Dużo mięsa. A ja dostanę stówkę. A potem znowu możesz so- 
bie uciec! Bądźie posłuszny i rozsądny. 

Runo zaszczekał z uciechy, jakby zrozumiał niezdarne umi- 
zgi stróża, odwrócił się i pognał do sosnowego lasu, gdzie po- 
łożył się na mchu i twardo zasnął. 


Rano trzeba było wyruszyć w drogę. 


Białej szosy unikał teraz jak ognia. Biegł tylko ląkami, po- 
łami i górami. Każdego człowieka, którego zwęszył, omijał z 
daleka. W każdym widział podstępnego wroga. Nie zaznal 
spokoju. Chciał jak najszybciej dostać się do domu. Nieraz 
podnosił głowę do góry i węszył. Może tym sposobem ustalał 
właściwy kierunek swej wędrówki... 


Słońce prażyło niemiłosiernie. Zriajany, 1 wywieszonym ję- 
zykiem, ciężko dysrał. Często przystawał w cieniu dla ochło- 
dy. Tu i ówdzie zerwał w lesie czernicę, poriomkę, borówkę, 
albo jeżynę. Czernice mu nie smakowały, ale 1aspokajały głód, 
który coraz bardziej dokuczał psu. 

O zmierzchu dotarł na górę, u stóp której rozciągała się 
kotlina. Dokoła wznosiły się wysokie góry. Gdzieś tu blisko 
powinny być stada owiec i psy. Wyczuwał je, ale nie miał 
ochoty ich spotkać. Wiedział, ie są niebezpieczne, nie znoszą 
iadnego obcego psa. | on był taki sam. W pobliżu szalosu 
Miszka nie śmiał pojawić się żaden obcy pies! 

Następnego dnia głód tak bardzo mu dokuczał, że już go- 
tów był zejść do dużej wsi, którą niespodziewanie ujrzał przed 
sobą, przebywszy szczyt jakiegoś wzniesienia. We wsi pies ra- 
wsze coś znajdzie, choćby w korycie dla świń. Pomyje są 
wprawdzie niesmacine, przecież świnia nie jest tak wybredna 
jak pies, ałe cóż robić... 

Przypomniał sobie owce. Wyrwał pęk trawy i usiłował zjeść. 
Nie! żadną miarą, na pusty żołądek! 

Hola, Runo! Tam w dole są ludzie! Na rozległej lące wy- 
machuje kosami kilkunastu kosiarzy. Runo zapomnial o swych 
nocnych postanowieniach. Pędził co tchu po zboczu na ląkę. 
Biegł przez las w obawie, żeby ludzie go nie spostrzegli. Po- 


lożył się na skraju losu. 
Cdn. 
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CIĘZRRÓW! 


Dziwiło lekarza, że Runo inaczej traktował 
dzieci, a inaczej dorosłych. Na przechodzące 
. obok dziecko w ogóle nie zwracał uwagi. Jakby 


wiedział, że nie ma ono zwyczaju kraść i nie ro- 
bi nic tak złego, żeby musiał ostrzegać domowników. 


Lekarz był dumny z psa i chętnie pokazywał go przyjacio- 
lom i znajomym. Początkowo trzymał Runa na łańcuchu jedy- 
nie w nocy. Po trzech tygodniach uznał, że wystarczy zamy- 
kać tylko ogrodową furtkę, a pies może biegać wolno. Zwła- 
szczia ie dom i ogród okalało półtorametrowej wysokości ogro- 
dzenie. Nawet przez myśl mu nie przeszło, że Runo będzie pró- 
bował uciec, lub, że zdoła przeskoczyć tak wysoki parkan. 


A Runo znowu poczuł zew wolności... Wszyscy już się po- 
łożyli, tylko w pokoju lekarza jeszcze paliło się światło. Pies 
krążył dokola domu. Nie mógł się zdecydować. Może bał się, 
może już nie wierzy! w odnalezienie drogi do własnego domu. 
Może mial nawet wyrzuty sumienia... Bo tutaj wszyscy byli tak 
dobrzy dla niego! Zwłaszcza mała, pięcioletnia Zlatka. Roz- 
mawiała z nim tak, jakby byli starymi przyjaciółmi. I rzeczywis- 
cie, była dobrą przyjaciółką. Od czasu do czasu pytała: 

— Co powiadasz, Runo? Ty też chciałbyś mieć małą dziewu- 
szkę? Poczekaj! Powiem tatusiowi, żeby ci kupil. 


Runo szczerze pokochał Zlatkę. Była taka maleńka, drob- 
miutka i naprawdę potrzebowała opieki. No i zazwyczaj miala 
w rączce pajdkę chleba, którym dzieliła się z nim. 


Krążył wokól domu. Musi opuścić Zlatkę. Będzie mu jej brak. 
Zlatce też będzie żał Runa, będzie płakać, szukać... 

Nie! Tutaj byłby całe życie na łańcuchu, tylko w nocy za- 
znałby odrobiny wolności. Runo serdecznie nienawidził łań- 


co ZA ZAPACHY... 
ZAMAWIAM PO 
TROW PORCJĘ, 


LNEDZ SKĄPCZE,ZE ZNAMY 
SPOSÓB nn To, SX — PAAG 
ZDOBYC H-OREK ZKOTR, 

LECZ NiE LoBGiI-1Y% DŹrJI— 
GRAC ZBYT LUELKICH 


POJDZIEMY 
DO INNEJ 
KARCZPAYW + 
TAM SIĘ PRZE— 
KONARJĄ, CO 
JESTESMY 


NIE ZROBIĘ 
awz Ant 
I<EROKI. 


cuchów i niewoli, której ostatnio doświadczył. Nawet obroży 
nie mógł znieść na szyi. Swobodnie biegać po górach! Oto 
prawdziwe życie! 


Ale — nie mógł się zdecydować. Marudził. Chodził po pod- 


wórku. Obszedł wszystkie kąty, postał przy kurniku i spłoszył 
kury. 


Nye” 
Tłumaczyła HALINA KALITA 


Wtem ostry gwizd przeszył powietrze i rozległo się wołanie: 
— Runo! 


To lekarz stał na progu. Chciał przekonać się, czy Runo 
zasłużył na zaufanie i wolność. Chciał zobaczyć, jak zacho- 
wuje się prawie wolny. Runo zadrżał. Czyżby gospodarz odgadl 
jego myśliż Czyżby postanowil go znowu uwięzić? Coś mu 
szeptało, żeby czym prędzej przeskoczyć ogrodzenie i uciec. 
Ale zaraz odpędził tę myśl. Posluszeństwo miał zakorzenione 
zbyt głęboko, żeby skryć się lub uciec w obecności pana. Przy- 
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wlókł się jak skruszony grzesznik i prawą lapą poprosił o 
wybaczenie mu knutych potajemnie zamiarów. Lekarz pogłas- 
kał go po lbie i pochwalił: 

— Dobry Runo! Śpij spokojnie! 


I zamknął bramę na klucz. Runo słyszał jego kroki. Pan wol- 
no' wchodził na pierwsze piętro po dębowych, skrzypiących raz 
po raz schodach. Runo naprawdę męczył się. Był wdzięczny le- 
karzowi, że go wyrwał z łap hycla, ale umiłowanie gór, uko- 
chanie wolności i wierność pasterzowi Miszce, były silniejsze i 
zagłuszyły wszelkie skrupuły. 


Wreszcie postanowil. 


Poszedł daleko za dom. Ulożył ciało tak, że cały jego ciężar 
przeniósł na tylne nogi. Tak uczył go Matej. Przed rozpędem: 


— Na tylne nogi — siad! 
Potem: 

— Do biegu — gotów! 

| wreszcie: 


— Runo — hop! 

Wszystkie te komendy brzmiały teraz w uszach Runa. Zda- 
wało mu się, ie słyszy glos dobrego, starego Mateja, wypo- 
wiadający slowa zachęty: 

— Do biegu, Runo, hop: 


Rozpędził się ze wszystkich sił. Jakieś dwa metry przed ogro- 
ae sprężył się, odbił i bez trudu przesadził parkan... 
Trzask! 


Dokończenie na str. 7 


